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wychodzi o godzinie 8-eJ rano z wyjątkiem poniedziałków 1 dni poświątecznych . 

Adres f~edakcji: F'lotrków, Kaliska 26 i piętro. Adre~: Adminisffacji: Piotrków, Bykowska 71. 
li'l'1l11l<cta otw.it• od godziny 12-ej do 1-ej w południe w dni~ powsz<'<ln!P I w n!f'ó."11".l~. 

l?P,koplsów Red11kcj~ nil' 7.U•r<1c11. 

Admlnlstr11c1a otw11rt~ od godzlm y 8 do 12 rano I od 3 do 7 poµolt1dnii1. 
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Prenumern1;1 mfestec:zn:i \V ?lotrlmv.rie ? k·H 50 h~ler~y. ua r.rowtncf! i zagranicą 3 kor. 50 hal. 

C• :;v ovk•sz~n V! wlers?.: Nactesiane kor. I li; ll"r7.y .50. Dział lniormacyjny .30 hal., za każdy 
nast<:pny 20 hai. likll'd t:i htlMyc::ny lu b ;kornollk!_lwany 50 halerzy, za k11idy następny 40 bill. 

Ceun poszcztgblncR,_~ nmem w Piotrkowie IO hal.; na prowincji I zi1granlcą 12 hal.=lO k.1tgów i'. Nekrcill)i.:ja ·IO hnler~y. d!•);Jri~ t.a w:1r11.z ti hi:lerzy, neji;tnlejsze ogłoszenie 60 halerzy. 
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dnia 3 grudnia We wtorek dnia 5 grudnia W Niedzielę, 
Uroczysty Poranek ku uczczeniu Rocznicy Powsta

nia Listotopadowego 
Uroczysty wieczór ku uczczeniu Henryka Sienkiewicza 

I. SŁOWO WSTĘPNE 
Farsa ! Pierwszy raz Farsa I 

Kościuszko pod Racławicami Porwanie Sabinek 
Sdttka historyczna w 6 aktach. Udział przyjmuje z górą sto osó . 

Słowo wslępi.e. Początek o go lzi11ie 3 ej po południu. 

11. „Pani Wołodyjowska" . 
l 11kty z powieści historycznej Henryka Sie11kiewicz11. rnakomita farsa w 4 aktach, bezustan•1y śmiech. 

Bilety od 60 hal. Rezyserowat A. PIEKARSKI. Początek o godz. 8. Reżyserował Ii. Czarnecki. Rezyserowal A. PIEKARSKI. 

Legiony w Wiarszawie 
"Witajcie" ! 

Polskie dzieci, które krwią swą spisy
wały karty dziejów Polski zmartwychwsta
jącej, wkroczyły do Warszawy. 

Hi.storyczny dzień przeżyła dziś War· 
szawa. Oto ujrzała w mury swe wcho
dzące po 85 latach wojsko polskie. 

Szary żołnierzyk polski, Legjonista, ten 
~arpat i ten z nad Nidy, ten z Polesia 

czy z Besarabji, stanął w stolicy Polski. 

Przed uroczystością 

Od rana ulice i place, którymi przecho
dzić miały Legjony, zapeł11io.11e były po 
brzegi mnogimi tłumami ludzi. Aleje Je
rozolimskie, Nowy Świat, okolice placu 
Saskiego były przepełnione. Ku Alei 3-go 
Maja podążały grupy młodzieży szkolnej 
ze sztandarami. W Alei 3-go Maja instruk
torzy wyznaczali wediug utożonego z góry 
planu miejsce dla szkół, które kolejno u· 
dawały się na swoje posterunki, poczyna
jqc o_d Krakowskiego Przedmieścia przy ut. 
Królewskiej. Obszar od ul. Królewskiej do 
Czystej otoczyły kordony wojska niemiec
kiego. Szpaler po obu stronach ulic na 
całej drodze przemarszu tworzyły ko1doily 
młodzieży szkolnej. W Alejach Jerozolim
skich od Marszałko.vskiej kordony rozpo
czynała młodzi.eż ze szkół wyższych, dalej 
zaś kolejno ustawiono szkoły średnie i niż
sze. Ruch tramwajowy już okoio g. 9 rano 
był nieco ulrud11iony. 

Około g, 9 n1. 30 ruch tramwajów przez 
Krakowskie Przedmieście i Marszałkowską 
wstrzyma no. 

Ił Komitet obchodu zebrał się o g. 8 i 
· pół w dolnej sali gmachu Tow. kred. miej

skiego, gdzie dyr. Stanisław Libicki wrę

czył oznaki w postaci wielkich kokard o 
barwach uarodowych z 01zełkiem .strzelec
kim pośrodku i udzielił instrukcji co do 
porządku obchodu. 

Około g. 9-ej rano komitet obchodu 
wyruszył czwórkami z gmachu· Tow. le red. 
miejskiego przt•z ul. Tadeusza Czackiego 
(WłodziH1ierską), Świętokrzyską, Nowy 
Świat, Aleje Jerozolimskie do Marszałkow
skiej, gdzie ustawił się w pobliżu bramy 
tryumfalnej, mając na czele prezesa rady 
miejskiej dr. Józefa Brudzińskiego i wice-
Jil&Ze~ów Jr. Józefa Zawadzkiego ·oraz Ar
- Sliwińskiego. 

Opodal z tacą, na której przygotowano 
chleb i sół dla dowództwa Legjo1Jow, oraz 

(Od naszego korespondenta) 

z pękami kwiecia stanęły panie: Stanisła

wowa Libicka, Stefanowa Dziewulska i inż. 

Zielińska. 

Mowa rektora Brudzińskiego 

.Czcigodny Panie Hrabio-Komendancie, 
ukochani dowódcy i żołnierze polscy ! 

Bramę tryumfalną przybrano wspaniale. Wita Was dziś Stolica pierwszy raz po 
Dwa obeliski z rusztowa11 drewnianych o- roku 1831 szeregi wojska polskiego oglą
bito płótnem _o barw~ch narodowych. N~ dająca, wita was z rozrzewnieniem i dumą, 
każdym z . nich p~w1e~ał sztand_ar polski, bo zna Was już z chwały, jaką na polu 
na nim zas wznosiły się Orły Białe. Obe· walki zdobyliście. · 
li5ki. od . .;;trony -'.'lars;;ałkuw:.k'.ej . iJizyi.Ha'.1u ' Witamy. w \\ias bohaterskie kadry, kló
"'. w1ellc1_e gobel1_ny ~ wyobrnzernem Orłow re na wezwanie rządu polskiego, wojsko 
Białych 1 cyfr_a1~11 krola Stan1sł.~wa Augu_sta_. polskie utwomi. 

Fest?ny sw1e:kc1ye spowijał~ o_beltslo Witamy w Was wcieleme naszych tra-
dokola_ 1 łączyły ie ze so?ą. Posro~ku_ po- dycyjnych bojów o wolność i niepodległość 
l~cze1ua na_ ~mara11~owe1 tarczy w1d_n1ał z Ojczyzny! Cześć oddajemy pamięci pole
b1ałego kw1ec1a uwity Orzeł. Polslo, pod glych towarzyszów Was_ych I Hold uale-
nim zaś napis na tabltcy głosi!: żny składamy zasłudze Józefa Pilsudskiego. 

„ Witajcie l" Cześć i chwała Wam, zasłużeni wodzowie 

Ściśle o g. 9 m. 30 rano, na dany sy
gnał komitet obchodu wyruszył przed dwo
rzec, gdzie u wjazdu do hotelu "Polonja" 
oczekiwał pułko":'nik lir. Szeptycki. 

Przed dworcem wiede1łskim 

Legjony ustawiły się wzdłuż al. Jerozo
limsl<ich i staty w szeregach od u!. Wiel
lciej aż do ul. Żelaznej. Naprzeciw dworca 
wiedeń->kiego stal sztab komendy Legjonów 
z komendantem hr. Sz.eptyckim, na czele, 
obok orkiestry, następnie pułki 3 i 4 z do
wódcami, oddziały karabinów 111aszy110· 
wycli, 2-gi pulk ułanów, kompa11ja saperów 
i inne. 

Przy bramie tryumfalnej 

Komitet p1zyjęcia LegJ011ów z delega
cjami młodzieży wyższych uczelni zajął 

miejsce przed bramą tryumfalną w Alejach 
Jerozolimskich przy ich zbiegu z ul. Mar
szałkowską. 

O godz. 9 i pól rano przybył konno 
przed bramę tryumfalną komendant Legjo
nów, hr. Sleptycki i oświadczył, że nade
szła chwila rozpocięcia uroczystości. Ko
nutet i delegacje ruszyły z przed bramy 
tryumfalnej, krocząc za hr. Szeptyckim do 
miejsca, gdzie stał sztab kome11dy Legjo· 
nów i brygady, orkiestra zaczęh grać "Je · 
szcze Polska n ie zginęła•, pu bi iczność 
wrnosiła okrzyki 11a cześć Polski Ni<>po
dległej i armji polsld!"j. 

Gdy Komitet i delegacje zbliżyły się 

dn :nit>jsce, gdzie stały sztaby komendy i 
b1y~auy, prezes Rady miejskit'j, rektor Bru
dzir"1.;ki przt'111ów1ł do k0me:ic1anta Legjo-
11Ó \V1 hr. Szeptyckiego te111y slowy: 

i dzielni żołnierze nasi I 
Jesteście dla narodu 11ietylko zbrojnem 

ramieniem, lecz i wzorem karności i zgo
dy, źródłem wiary w przyszłość pomyśną 

Ojczyzny ! 
Wlllłjciel Ogrzejcie się ciepłem serc 

rodaków, a przyjdzie czas, gdy powitamy 
Was w Królewskiej już stoJ:cy 1 gdy już 

11azawsze potężną t trwałą nad .Wisłą za
·ciągniecie straż. 

Tak Wam dopomóż Bóg!" 
Po mowie rektora Brudziflsloego· prze

mówił siedząc na koniu, hr. Szeptycki. 

Mowa komendanta Le~. hr. Szeptyckiego 

Krótko i po żołniersku odpowiedział hr. 
S ze p ty c ki, wyrażaj·\c najżywszą radość 

z powodu wkroczenia Legionów do stolicy 
Polski. 

A potem mówca zap : ezentował tych, 
którzy wcho.dzą do 1;aszego miasta. Dzielną 
II-gą brygadę-walecznych ulauów li pułku, 
co ~,od Rokitną okryli się taką chwałą, 11ie
z ło11111ycl1 żołnierzy brygady karpackiej, 
czwaitaków, co przez dwa lata śladem do
stojnych swych antenatów we wszystkich 
bojach szli i i1 wali murem. 

Dziś-mówił b1ygadjer· -nadszedł dzień 
sławny. Wojsko polskie zbrojne, ramię 

przy ramieniu wchouzi do stolicy, aby 
ogrzać się ciepłem jej serca. Pod stopami 
piechoty i kawalerji polskiej zadrży ziemia, 
a śladem Legionów wszyscy synowie sto
licy porwą się do czynu, który da nam fa. 
ktyczne wyzwolenie Ojczyzny. 

"Witamy Cię, Malko !"-zakoliczył prze
mówienie swe komendant i wnet z tysiącz-
11yci1 piersi zerwał si<; okrzyk: 

-- Niech żyją Legiony I 
- Niech żyje wolna, niepodległa Polska! 
Okrzyki rosły i potężniały, niby surmy 

bojowe, budząc w sercach radość i wiarę 
w dostojeństwo już nie jutra, lecz dnia dzi
siejszego. 

Chleb i sól 

Po przemówieniu, komitet przeszedł ku 
bramie tryumfalnej, wzniesionej przy zbiegu 
Alei Jerozolimskich i Marszałkowskiej; a 
równocześnie przy okrzykach rozentuzjazmo
wanych mas ludzldcb, komenda Legionów 
i sztaby obu brygad podjechały ku tej 
bramie. 

Tu panie Zielińska i Libicka wręczyły 
wzruszoriemu hr. Szeptyckiemu chleb i sól, 
Pani Libicka przemówiła: "Darzymy Was, 
czem chata bogata-chlebem i solą"-a po
tem komendanta i oficerów sztabowych 
obrzucono kwiatami, a wśród wieńczących 
Z!laleźli się na czele weterani 63 roku. 
Orkiestra ułanów grała bynrny narodowe. 

Pochód Legionów 

Z przed bramy tryumfalnej ruszyły Le
giony o godzinie 10, kierując się Alejami 
Jerozolimskie111i ku Nowemu Światu. Po
cliód otwierali trębacze pułku ułanów, wi
tając zgromadzone tłumy fanfarami. 

Po drodze publiczność rzucała kwiaty 
i wznosiła okrzyki powitalne na cześć po
szczegól nycłi komendantów. Orkiestra gra
ła marsza D .veraick .e;o. 

Powitanie gen. Etzdorfa 

U wylotu Alei Jerozolimskiej, na No
wym Świeci e , wkracza)<\Ce Legiony powitał 
imie11iem wiadz okupacyjnych mia~la ge
lH. rał Etzdo1 f, życząc rozwoju wojska poi· 
skiego w 11iepodleg!em państwie polskiem, 
dla obrony jego granic i chwały ojczystej 
ziemi. 

N-a krótkie to przemówienie generał Sze
ptycld również krótko odpowiedział temi 
słowy: 

W imieniu swojem i Legionów serdeczne 
dzięki. 

· "Niech żyje Królestwo Polskiei jego 
wojsko"-zabrzmiał okrzyk, towarzyszącej 

gen, Etzdorfowi świty, a tłum znowu pod
chwycił je radośnie i nieustawał w entu· 
zjazmie wśród całej dalszej drogi. 



~)tr. 2 

"Niech żyją Legiony" I 
"Niech żyje Piłsudski" I 
„Niech żyje Haller"! 
„Niech żyje Belina" ! 
• Niech żyjt> Janusiajtis" I 
„Niech żyje Berbecki'' I 

Wywolywa110 wszystkich, których znano 
osobiście, lL1b o których słys·nwn. czy czy
ta 11 n. 

Powitanie ułanów 

Bardzo entuzjastyc,rnie witani byli przrz 
tłlllll)' ułani w pir,kny1 h swych munJuraeh. 
Podczas przejazdu przez łuk trynn:falny kilka 
pni1 r•lHlalo im piPikną wiązankę kwiecia z szar
fami o bnrwach naroclowycll, na których wi
dninł)· naµisy: Nit>ch iyjt' rzqd Jllllski, 11ierh 
żyjt• .J(m·f Pilsurlski. 

Tl' Dkri~ ki, townrzyi,;zące 111·z:enrn1·szo'1 _i 

krzri:o1\ .1ly :;in z okrzylwmi na czP~Ć dziP!
nych wnjo\\uików. 

Wyżsi wojskowi Legionów 

Legiony polskie \\ prl'Wadzil _tryumfal
tiie do mhsta komendant hr. Szeptycki, 
mając p1·zy swym boku jako adjut~11ta 

szt>f11 sztabu kapitana [\ieniewskiego. Swi
tę jego stanowili: komendant grupy Le
gionów polskich, pułkownik Zieliński, 

pułkownik brygad,r ,Janus~ajty~, pułko
wnik Haller; dalej komendanci pułków: 

II-go major Mężyński. III go G<llica, IV ~go 
Rybki, V-go podpułkO\rnik Berbecki, nad
inteudent Zawril. lekarz sztabowy Rogal
:-;ki, kapitan DzwonkoViski, porucznicy: 
Przeździecki, Platowski, Górecki, pod
porucz11i<;y: Leski, Michahiwski, Hotarski, 
Staszewski, ksiądz lrnpE>hn Pana~, a da
lej znowu pułkownicy ułan{l\\: Belina i 
Ostoja oraz komendanci: kapitan O\\ ie 
lfollman, i Rituer oraz podporurznik 
}.lączka. 

Na Placu Saskim 

Szybko czoło pochodu zbliżało się do 
Placu Saskiego, gdzie kordon utworzyły 

wojska niemieckie. 
Tu na stopniach soboru oczekiwała or

ldestra gubernatora niemieckiego, oraz woj
skowi i urzędnicy. Stanęli oni po lewej 
stronie soboru; po prawej zaś zajął miej
sce komitet przyjęcia. 

- Na swoje miejsca I-zabrzmiały roz
kazy komendanta i dowódców. 

Komenda Legionów stanęła na prawem 
skrzydle, jazda uszykowała się na ulicy 
Czystc-j, piechota zaś po obu stronach 

z Waszych szeregów powstać ma woj
sko polskie, które będzie miało za zada
nie bronić swojej ojczyzny obok wojska 
niemieckiego, które cieszyć się będzie z 
tego koleżeństwa broni, walcząc wspólnie . 

Witając więc Was, wznoszę okrzyk: 
„ Wolna niepodległa Polska niech żyje". 

.Po tym okrzyku orkiestra Legionów 
podjęła hymn „Jeszcze Po"lska nie zginę

ła", a orkiestry wojskowe niemieckie hymn 
.Boże coś Polskę". 

Wojskowi niemieccy salutowali. ~jslw 
polskie oddawało honory. Tłum w skupie
niu słuchał podniebnej pieśni modlitwy. 
Po· podani n dłoili generałowi Szeptyckie11Ju 
generał gubernator ze swoją świtą 1 uszył 
ulicą Czystą pod hotel Bristol, gr1zie za 
nimi przybyły orkiestry, komenda Legio
nów i komitet mząd1;ajqcy; tam odbyła się 
dalsza defilada - znowu wśród niemilkną
cych okrzyków 11a cześć bohaterów. 

Defilada 

Oddziały L'°giuliów, ruszywszy z placu 
Saskiego, defilowały Krak. Pr,ed. w kie
runku Zarnku. PoJczas defilady dowódcy 
poszczególnych oddziałów s;ilutowali p1zed 
gen.-gub. Beselerem. 

Wszystkie okna hotelu Bristol i Euro
pejskiego były przepełnione. Widziano cie
kawych nawet na dacl•aciJ. Z balkonów 
zwieszały się dywany, ozdobione orłami i 

sztandarów i transparentów bez wy111ienic-
11i;i orga1macji, z hasłami niepodll.'głuścio

wemi i napisami na cześć armji polskiej. 

Poświęcenie sztandaru L. P. P. 

Uroczystość piątkową poprzedziło na

bożeństwo, zorganizowane przez Ligę 

paflstwowości polskiej. 
Uroczystą wotywę za pomyślność orę

ża polskiego odprawił ks. prefekt Weso
łowski w kościele po pijarskim o· godzi-
11ie 8-ej rano. 

Świątynia byh przepelpiona. Chór 
wykonał pie11ia religijne a po skol'l.cze
niu nabożeństa wszysc,v zebrani podjęli 

zgodnie hymn „Boże coś Polskę". 
Po nabożeflslwie odb,yło się poświę

cenie sztandaru stronnictwa L. P. P. 
oraz pobłogosławienie chleba i soli, któ 
rą wręczono przy powitaniu Legionów 
przed dworcem kolei W. - W. Z okazji 
tej pocluiosłe przemówienie wygłosił ks. 
Wesołowski, zazuaczając że on jeden 
skromny sługa Buży zanosi dziś modły 

do .Najwyższego za poinyślnosć oręża 

polskiego. 
Było to jedynie nabożeństwo oko

liczuościowe w dniu wkroczeuia. Lcgio-
11ów do stolicy. Polski. 

Dekoracja miasta 

chorągwiami. Oprócz łuku tr,yumfalnego przy clwor-
Gen.-gubernator ze świtą 1<011no zaje- eu Wietlf'ńskim i prżyozdobienia domów 

chaii przed hotel .Biistol". flagami 11arodowemi Warszawa jak mo-
Tymczase111 woj-.ka 1ozpoczęły prze- gta i umiała upiększyła się na przyjęeie 

marsz przez Królewską, mając na czele Legionow. 
komendanta, lir. s~eptyckiego, wodza, oka- . Balkony wielu uomów lJrzybrano ko
załej rycerskiej postawy. Zarówno jego, jak biercami, orłami białemi, kwiatami i zie
i p11łkow1iiiców Hallera i Januszajtisa, któ- lenią. DekorO\HUW również i niektóre 
rych imiona zrosły się jaknajściślej z wal- wystawy sklepowe. Gmach zajęty przez 
kami Legionów, witano burzliwymi o- przedstawicielstwo Austro - \\'ęgier oraz 
krzykami. domy, w którsch rnieszszą się urzędy 

Hr. Szeptycki zajął miejsce przy gen.- władz niemieckich przyozdobio11e były 
g11bernalorslwie. , również flagami narodowemi polsldemi. 

Szereg za szeregiem płynęlo wojsko Z siedzib naszej arystokracji dekoro-
polsk1e bataljo11ami i kompanjarni, mając wany był dywanami jeden tylko pałac 
na czele of1ceiów z ob11ażo11emi szablami. ks. Czetwertyńskich na Krakowskim 
U wielu widzieliśmy wstęgi krzyża żelazne- Przedmieściu. 
go. Przeplatały kolumny oddziały karabi
nów maszynowych i pionierów, Pochód 
zamykały dwa pułki uła11ów, których po
stacie młode i zuchowate, strojne w raba
ty czerwone, z dobytemi szablami, tworzy
ły barwny obraz rycerski. 

Po przemarszu część wojsk udała się 
do kwater, część zaś podążyła na dworzec 
praski. 

* * 
W alejach Jerozolimskich w pobliżu 

dworca i przy bramie tryumfalnej co kil
ka kroków poustawiano apa1aty f·ilc;grd1-
crne i ki11ematograf cz1H'. Na balko1iac!J 
dornów 11a ~alej linji przemarszu p1acowa
ły ró~vnież setki aparató .v fotograf cwych. 

* * placu. · Delegacje Owacje kwiatowe na cześć przecbo
dź,1cych oddziałó,v legionów były t<1k 
ouf1te, że jezd111a w al. Jerozclim:-kich po 
przejściu wojska była dosłownie usia11a 
kwieciem jesicnnem. Parde podawały 

wiąza11ki kwietne of cerom do rąlc (sze
regowc<'m 11iewol•10 brać kwiatow !·Od· 
c1as marszu); z okien i balkoilów o:uz z 
gr-up po obu stronach chodników pad;ily 
cale snopy złocie11i, róż i konwalji. 

Wyloty uljc zajęły tłumy, wśród nich Po obu slro;:ach alei Jerozolimskich na 
od strouy placu w Mazowieckiej, stanęły całej przestrzeni od nl. Mar<;załkowskiej do 
delegacJ·e strounictw i organizac1·i spolecz-_ · 

Nowego Swiata ustawiono delegacje ze 
nych ze sztandarami. sztandaraiui. · 

O godzinie 11-ej 

orkiestry legionowe zagraly •hymn „Jeszcze 
Polska uie zginęła!" 

Przy <fźwiękach tego hymnu wjechał na 
plac generał - gubernator wojenny Beseler 
w otoczeniu swej świty. 

Towarzyszyli mu hr. Szeptycki i bryg. 
Haller. 

Armję austrjacko węgierską reprezento
wali: hr. Beniowski i rotmistrz Wojciech 
Kossak, 

Rozpoczął się przegląd wojsk polskich 
na historycznym placu Saskim. 

Po objeździe placu, gen,-gub. ze świtą 

zatrzymał się przed soborem i przemówił 

w te słowa: 

Mówił po niemiecku, generał Szeptycki 
zaś tłomaczył jego przemówienie. 

Mowa generał gubernatora 

"Witam Was, jako swoich towarzyszy 
w stolicy nowego pallstwa pol~kiego, któ
rego wolność odzyskaliście Waszą 0Jwa-g~1. 

Wasi rodacy witali Was 11ajserdecrniej
szemi okrzykami i oklaskami, a wojsko 
niemieckie podaje Wam swoją dłoil kole
że1iską i przyjacielską. 

Rozpoczynała je Liga kobiet polskich 
pogotowia woj1'1rnego. Tuż za nią stały 

delegacje zrzeszel1 teatrów miejskich, Pol
skiego i Małego z dwoma sztandarami: 
Teatrów ni"Pjskich i Stowarzyszenia arty
stów. 

Z kolei na:;tępowały de!Pgacje: Ligi 
Pat'lstwowości P0J..;kiej, Nar octowego Związ
ku robotniczego (2 sztandary), Centralnego 
komitetu 11arodowego, Ligi kobiet polskich 
Kola wolskiego, Stowarzyszeuia nauczy
cielstwa p1>lskiego, warsz, Szkoły sztuk pię
lrnych, Semi11arj11m nauczycielskiego, Ma
cierzy szkolnej, Tow. ku1sów naukowych, 
Konfederacji polski j, Polskiej partji socja
listycwej z kilku sztandarami, .Junactwa", 
„Zarzewia", 01gatlizacji młodzieży nlepodle
glościowej, Stronnictwa 11arod.-radykalnego, 

Dźwigni, ginmazjum im. Adama Mic
kiewicza, Stowa1zyszellia pracowni współ
dzielczej, Wyższyc.:h klasów ·ol11iczycl~, 

Stronnictwa ludowrgo, Stowarzyszenia ko
biet pracujricych 11111y ,ł0wo, pols!df'go uni
wersytetu luclow'-'go, kursów dla d.)rosłych 

A. Jaczy11owskicgo, wyżsu-j szkoły handlo
wej, "ZieJ11ocze11ia", warsz. Tow. Dobro
czy1111oscr, Klubu pail .->twowców polskich 
i Zwiqzku patrjut.ów. Było również s1010 

Kwiaty przy piersi i w rę 1<u mieli w;zy
scy oficerowie. P.zyb ano 11ie111i tó vnie' 
uż lzie!lice kot'lo.;~<ie i 113\Vct kar-1b 1y rn 1 

s1y110we. 

Odezwa kobiet polskich 

Lign Kobiet P1>g·itowia wojennPgo wy
dała z powodu wkroczenia Legionów o
dez1Yę, w której czytam,r: 

„Jakże te pierwsze zastępy przyjmie 
nasza stolica~ jak uczci? Wierzymy i 
wierzyć chcemy, że d7.iś nawet najtwar
dsze serce zad!'ga na m~ śl, że po raz 
pierwszy od przeszło 2-u lat IllQki 1 u
drttCZt·ń - serdecznym pragnieuiom l<'j 
.boharerskiej młodzi stanie się zaduść. 

Niech Królewska Warszawa wstrząśnie 
naresz0ie okowy niewoli z bark swoich i 
ręce rados11e W)'Ciąg11ie do najwiernirj
szych synów. 

Niech każdy dom polski sercem. o
platkicm i chlel1e111 Jllll.lzieli się z t.,ymi, 

co na kresach Rzeczypospolitej w zńoju 
i trudzie jaśniejszą dolę ostrą szablą wy
rąbywali każdej polskiej rodzinie. 

My, kobiety Polki z Ligi Pogotowia 
Wojennego, pragniemy żołnierzom pol
skim, ukochanym braciom i synom na
szym, pierwszą wigiljQ w Stolicy Polski 
miłą. pamiętną uczynić: wzywamy ws7.,Y
stkich, co uznają w Legionach czyn woli 
i dumy narodowej, by 7. nami razem 
zakrzqtn1;;li się dla godnego przyjęcia mi-
łych, drogich gnści naszych. 9" 

:i: 

Liga K. P. W. od kilku miesięcy do
rhód ze sklepu swego, Wareclrn 11, przf\-
7.11acr.a na putl'zeby żoluierny lrgionistó\\. 
Obecnie rhc '111.Y ulttwić każdemu złoże

nie bodaj najslm•mniejszego daru czy 
datku na urzą<1ze11ie \\ ieczerzy wigilijnej 
rycerzy naszych. W sklepie na Warec
kiej 11, przez grudzień organizujemy 
sprzedaż gwiazdkową podarunków świą

tecznych i całomicsi1.;czny zysk oddajem 
na Legiqny. 

A więc sJ_Jriedajemy: książki dla clzied 
i mtudzieży, nuty, śpiewniki, kajety, pa
pier listow,v; lalki w przet·óżnych stro
jach narodow.ych, zabawki, ezaka, ozdoby 
choinkowe, wsroby artystyczne, zdobn· 
two luduwe, kilimy. hafty. sztandar.;, 
chorągiewki, orły, znaki, przybyry Wllj
skowe, pasy, sznury, ładownice, ostrogi, 
czapki, \\iZeł'Unki sławnych mężów, pot
trety wsrólczesnych bohaterów, fotogra· 
1Je i pocztówki z placów walk, wyrfawni
etwa leginnowe, wresz1·ie jedyne w Wnr
szav\ ie kolekcje medali i plakietów, \\ y
danyeh na ziemiach polsldeh w czasie 
dwuletniej wojns światowej. 

Ufamy, że nikogo zachęe116 do ku µna 
nie trzeba, cel drogi sernu ka~:degJ> pli
Jaka -- mówi za siebie. 

Odezwa N. Z. R. 

i\'a1w1owy Zwiqzl'k Hobutniczy 'wydal w 
dniu wkroczeni;t L1·gionów do ~dolicy na;:tr:

vującą o<lezw1;: 

CzPść Minierzowi pobkil'n111~ 

·witajcie dzi~, bracia żołuierzt', w "tolicy 
Polski, do którPj z: tc1kielll ntt.tsknieuie111 Ją

żyliście w ciągu cl\\'óch lat wojuy w knrn

wym truJzie i zr~ rycerskim. 
Z 11ie111niejszem •11tf~slrnienie1n wyczekiwa

liBmy \Vas my, którzyśrny dotychcza8 w pod
ziemiach kuli \)rof1, służąc tej samej idei, dą

żąc U') wspólm'go z Wami celu - Niepodll·
gtości. 

Dzisiaj zaczynają sil) iiścić tęsknoty Wasze 
i Xaszr, marzeniu ojców i dziadlJ\\' n;1·.;zyt:!1. 

·wkraczacie Jo stdiey kraju. ktcjn•go 
NiepodlPgfoś1' została uznana prze;r, dwa 1110-
earslwa. 

Wal'lza to pl'zedewszyst.kiem zm;ługa. \\'y~

cio swą 8mialą decyzją w dniu ti sierpnia lH t.J

roku narzucili cakrnu. światu :>prawi~ polską 

<lo rnzwiąznnia. \\'yści(· podczas woj11y oLec· 
11ej byli wcide11i1 111 sn111orlziPl!wgo 1'Z) nu JHil · 
skiego. \Yyście s\\'l'lll LH1hnkr:;hH·111 i bt•tgrn

niczną oficmto~cią, wt>lcr1.eszaj:1r najświetniej 

sze tradycje un~ża polskiego, tr:i<lyrje ~an 

sierry i Grochowa, zmu„ili pól l~1uopy do· 
uznania zas1tdy naszej Niepudkgfośri, caly zi1~ 

8wiat do sL11 iercheni<t, i;i, Plllskn. tyj<"! 
lJ;r,it>.iaj, w chwili, gdy rozpoezyna 8if; od

budowa l'Hństwa Polskiego, staje rr,ka w r<:-' 

kt;, rnmir; oook ramienia. żolnii.'rz pol::;ki i 
u~wiarlo:niony narodowo robotnik polski do 
\\'t-ipólnt'j prncy 1 walki pull has!P111: 

:\il'ch żyje Uzq1l Polski! 
Xiu·h żyje tworzona pm ;r, tt-11 Hz;lil .\r

ntia l'ohka! 
Niech żyje Niepodległe l'nilstwo Polski<'! 

Bohaterom zbrnj 1wgo czy 1111 polskiego -
cznM ! 

1: I 1\11·11 ! 



Gr~osy prasy 

„ ! ; lu:; ~tolicy '' \\ naczeln yrn arty kule wita 

Legiony < 11luzjnstycz11ie: 

Witajt:iel 
\\ 11ajri•" żolttiPrze i)olSL'.\' ~ 

\, 1·l1<1j bluµ:o„la\1 inną bqdzif' ('}11\'ila, w 

ktćm·j pulki żoln1erzy polskich wkrocy,yly ·do 
stolicy. ~i(·Lhaj dzieil· tC'JJ nizpocznie nową 

'A w życiu tluchlJ\re111 -War„zawy, dawną jrj 
~rnlę i dawną świl'1n11ść przy.1\'J'aeając. 

!Cu niej to, ku stolicy l'ulski, lt~sknil pol
ski żolnierz. „ta11ąwsz~· efo h11ju o wolno~ć i 
niPpotlleglośr Ojczywy. By la 111u ta ti;slrnnt•l 
lowal'zyszlrn, 11ieodlą1·z1u1 trndu wojen11Pgo i 
i aynt'iw boil<llt'rskieh i śmierl'i qcerskit·j. 

En 1liPj to, Lu \\Tarsza\Yi<', ;1,wrac<ily siq 

ociy żulnienrn, gdzii-kDlwiek wnkzsl, każde 

zwyeięst1rn t>WOjt> śląc; jPj w dan-:e i wiedzą(', 

że nad1~dzi1.;, żP nactejść musi tn eh \\'i la wie
kopomna, kiedy tn prz)będą putki pobkie i 
11ow·itają miasto króle\YSkie i 1JOWiedzi1 i mu, 
en czynily czasu ws1.rch~\\'iat11\Yej \1ojny, Ż•:hy 
spra1Yi~ cud rn1:u·twyrhw;-,tl1nia Xaro11n, żeby 

ki'! s pulożyu 1Lncy <lzif'jowPj, kajdan~ l'OZ!'l'

wać'. uyt niepodległy wywali:zy<" 

„Xikt im iśt1 nir kazał... Poszli, !Jo t.ak 
~ !chcieli, 
"W' b<J takie Llziedzitlwo \Yziąl po dziadku wnuk. 

:\ikt 11i1 pytał o ni1" a wszyscy wiedziPli, 
za co idą walez l\ ko1n11 11łaci1'. dług„." 

Wita \\:a„ !Praz miastn hólews\·i•', wierni 

'>J' no\\'it· Ojrzywy! 

Gad ,ś1: stuliry i \\ zrnszeni(• mnoclu, że 

priybywad1• tu, orląta pob>kie, że p1·ze1Jywa
c1l' pdni dl\rnly nil ~lllif'ł'teln(•j; ta chwila 

urou,:j::;ta i święta, kiedy na witloli \\'asiyd1 
za<;h;pt'iw, - zaclrżnlo :;en·e Warszaw.V, a ze

w„ząd slyszeliście słowa czci, hołdu i J..>UOZiQ-
1,i, - niechaj "'am bt;dzie dowodem; żo to 
Wasze je::;t zwycięstwo, ie to Wy. Wy !Jierwsi 
11rntu1 ·aliści' hl)nor .Narodu, że cz~ n·r \Yai:ize 
wyr.\ te l.Jęd4 w i.iamkci pokoi( 11, jako t·zyn) 
Jiawienia, bul'lzące l'obkt.i po latucil nil woli 
letargu do 110\wgo życia, by liyla \\Olna 
polQżna. 

Xiediaj Bl>g błogosławi dnJsze \\ asze boje 
z oc.l wiecznym . wrogiem, któn'lll li Yi z broni
cie clostqpu \\' granice niepodłeglt•go pai1stwa 

pol::;kiego. 
~ic:cllaj siły \Vasze wzrosną w potęgę nie. 

zw~ cięr.onPj armji polskil'j, która zatrwoży 

~IoskwQ i świat !Jl'ZJ!:'l'awi o zdumienie. 

„.żl' taki wielki posąg-z jNlnf'j hrylyl 
A tak hartowny, że w gromach nie ptJmic, 
ale z piorunów ma ręce i wirniec -

gardzący śmiercią wzrok-ż5 eia rnmicnif·c. 

inne glosy J?ism warszawskich p0t1a111y w 
nasLc;pnym numerze. 

· Zaz.naczyć tylko wypada, że wszJstkie \\i
LaJ<l JP·zybycie Legionów sercleczniP i uwaeyj
IJie. Ut>róez „llJo-;u Stolicy", kLvry pu~wi1~ril 
prawił' caly uumer wkroczeni11 Legionów, 
„l\urjer l'obki", organ grupy „Pracy .Naro
rlo\\ Pj", rl'>1rnież wyst~1pil z ·urnczyst.ym 11u111e
n·rn, ,,tHnic;;zl':wjąc miquzy innt>mi pit;kny 
wiersz Edwarda Sło!lskieg·o. 

Obszerni<' omówi!~ wkroczenie Leg-io111'iw 
t,1kże: „Gtmi1·c:', „ICurj f:' r \\'arszawski", „Prz1>
glątl Poranny", dalej wars:t.a\1;;kie wydanie 
,<:odziny f'oh;ki" i „Deutt>che Warschauer 

1t.:itll11g"'. 

,Jedna tylk•J „Dwugroszówka" nic nie wie 

i uie chen wi edzieć o wejściu Legionów do 
Warsza vy. 

Wiel'lla d,iwtiernu regime „DwugToszówka" 
zamknqla szczelnie oczy i uszy, by uie dojrzeć 
i nie usl~Rzeć nicz<'go, GO jakn zapowiedź no
\y~· ch dni zjawilo :sic: w Wars1:awie. Do8łow-

11ie w nurnerze „Dwugroszówki" z 1 grudnia 
niema ani pow1t.a1tiu ud , rł'dakcji, ani jedne
µ;o slowa informacyjnego, ani jed1wj wzmianki. 
Naw0t w rubryce teatralnej uie zawac:t,0110 
zmiany reµettuaru na dzień uroczysty. 

Natomiast ul.J:szerny wstępny artykuł po
~ 1Yil~ca „ l>-rngr0,;zówk:1" folb1·11niP sta110\vi8ka 

'9'w Hz:1da, k1<'•n znj<il b} I kiJl,a dui temu 
\\' Had'i" tnit•J::;ki Pj \\' g!Pśu1•j ;-;prn\\ i" [Hli1111i

k.1 1w ii.laeu Zido1Jy1u. 

,Di..if.,iNi . 
~----~-

Jak wiadomo domagał się radny Dani
łowski rozebrnuia trgo pomnika i wystawit>-
11ie na t.em rniejl:lell t.ymczasO\YO głazu i na
pisem „Bohat<' l"Jill l'ewolurji lK~O-i{ l roku 
---od Narodn". 

PrzEciw t1,rnn wyst<l]iil lk Hz4d, narodo
wy clemukrata; ob1' c1iie „Dwu;;roszówka" wy
krGtnie 11silnjP poµr:L.f(Ć stanowbko U ra H.z1:
da. Tern to jt·~~t znan1il'11niejsz1„ że pojawi;\ 
si1~ ta apologja wlaBnie w eh wili wkrocze11,ia 
Legionów i że czyni to ta t>arna „dwugrn
'>Zówlrn", która t;\k gorąco pn:ecl 11iespl'ł1rn 

clwoma lat.y ag-itowat.1 za tworzeniem [(ainn

wyeh Drużyn"„. 
Ta znpAlna polityczna ab„tynencja „Dwu

groszówki" w cl11i11 dzisiejszym w poh1czeuiu 
z jej arLy Im Iem wslt;p11y111 i dobrze pami1~tną 
przes;,,lośt'ią udslnni<i enlkowieie oblkzt' ende
cji warszaw~~-iej i nie poznstin in r·hyha już 
żadnej wątpliwoBci, jnkiui to ideałom sluży 

„!L1zeta Poranna"„. 

KRONlł<.A 

N A i{ U t) O \\ Y ' 

Znajdujące s ę na obsznrzc zajętym zapasy zapałek 
muszą być zgłoszone i opodatkowane. Wyj~ z pod 
ohowiązku zgłoszenia są zapasy nie przeznaczone 
do sprzedaży, o ile liczba upakowań· nie przenosi 
'20 sztuk a ilość zap;ilel< 2000 sztuk. 

- Wy kład pedagogiczny o nowej metodzie 
nauki rysunków w s1:kołach ludowych wygłosił 

dnia 30 listopada r. b. p. Adam Borkowski, legio
nista, w Slkole WP Wolnej. Nowa metoda różni 

~ię 'u pełnie ot.I poprzet.luich tem, że rozwiJa indy
widualizm dziecka nawet w lakiem ib1orowisku jak 
klasa. 

Referent omawiał swą metodę na podstawie 
prac uczenie szkoły pani Wolnej, gdzie grono nau· 
czycielskie uczy rysunków na podstawie tej nowej 
metot.!y. To też tak metoda jak i wyniki jej po 
kilkutygodniowej nauce w szkole tak przekonały 
słuchaczy, że pmsili o lekcje wzorowe. Lekcje te 
odbęt.lą się w 11ajblitszym cza&ie w szkole p. Wol
nej. 

- Na Czerwony Krzyż. ŻyJowski związek t.lra
matyczny w Wolborzu urządzit dnia 5 z.· m. dzieli 
kwiatka i· pr,.e,fstawienic amatorskie, z którego czysty 
zysk w kwocie 703 k. 14 hal. przesłano do Komendy 
Obwodowej w Piotrkowie, z przewaczeniem na 
Czerwony Kr1.yl. Pall<. Schneider odesłał kwvlę po
w,ytszą na ręce prezydjum Gat. Czerwonego KrLyża 
w Krakowie 

-- Zjazd przedstawicieli kooperatyw spo
żywczych. Waiszawski Związek Stow:irzyszeń Spo w s rawie kart naftowych. J\u111i- ywczych zalegalizował się i na oknpację austrjacką 

Sja .Apt'O\ " .Jin !JCI· ,JP tf'O pu!Jlicznl•j wia- Królestwa i złożył· w Lublinie swoją ekspo1.yturę i 
<lo111ości, że wprowa(1Zł-'llie katt naftowych zo- magazyny. w począti.:!łch wi.nowionej swi.:j t.lzialal
talo u:;talorh' przez wyd?ial handlowy r. i k. naści Związek stara się o zwolailie zjazt.lu przed· 
fome11dy Obwodowt.~, która ornaczyła no1·m~ stawicieli Stow~rzyszeń spc.żywczych olwpacji au

µo jed uej lnrnten;e na osobę miesięcznie i żt· :;trjackicj, który projektowa iy jest na 10 lutego 1917 
lfomisja ro:t.dal<t wlaścicidom domów dla roku. Na zjeździe tym rozpatrywane mają być nastę
\yydania lokatoro1t1 przsslane !Jl'Zez E.omendę pujące sprawy; Sprawozdanie Związku Stow. Sp;iż. 
już gotO\H' wyurukowa11ti ka1t.y. za lata 1914-1916; sta11 Slow. s, uż. w Królestwie 

Jednocw::jnie l\otnisja zawiadamitl l'ubli- i'ulskiem ze specjalnym uwzglę1l11ieniem stowarzy
'ZllOŚĆ, że wystąpiła Z prośbą do c. i k. [\o· :zc1i spożywczych w okupacji austrjac:!iej; sprawa 
nendy Ohwodil\YPj o powiGk'>zenie ilu::jci wy- 11prowizacji stowMz. spotywc1ych; kn!kulacja towa

llawanrJ· uaft..r do wysokości 1 kwart.V 111ie-. rów, luedylflwanie członków i podzi<ll czystego zy· 
-.;iGczniP na osobc, i uezekuj·e reZPlnr1·i wladzv .. , ~ku i wolne wnioski. Każde stowarzyszenie będzie 
jaka \\' ł<"j kW• 'Rfji zapadnie. 111iało prawo wysb: 11a ZJazd dwócl: delegat w. 

- Kart na mąk szenną. lfolllisja Prud zjazd m oddział lubelski Związku Stow. 
.\prnwiz . m. H, ' a-iiodaje do wia · Spot. rozesłał do wszystkich stowarzyszeń kwesljo-
domości 1Jllblicz110j, Żt' karty lll?.. cllot·yi:h na narjusz zawierający następuJące pytania: I) nazwa 
mąkG pszenlli! wydawane llt-.:dą W Biurze Ifo- stowarzyszenia, 2) miejscowość, 3) po~zta, ·l) rok 
nisji, począwszy od G grndnia l'. b. , alotenia, 5) ilo:ić członków, 6) obrót towarów w 

Wobec wielkie>j ilości zgłoszeń, Kornisja latach w0jennych, 7) czy stowarzysze11ie poniosło 
zwraca się _lH)JlOW_niC' z pro~bq <lo l'P· lekarzy stntę z powodu wypadków wojennych i na ·aką 
O ~yd~wa111t'. ~wiach·ct \\' .Jrrlyn_ie W. razach sumę? 8) czy stowarzyszenie zawieszało w c;asie 
ua~k?mec_zn1s1szPJ [H•trzeby, gt~yz mąln psz~n- wojny swą dzialalność i mi jaki czas? 9) czy sto· 
ll'.,'J Je„(. il11 t>1·· 06n\\~it:.7.~n~ .1 J\\l w 1,;ym m~e- ~wu1.ys ,cnie ma powierzoną sobie sprzedaż artyku
stąeu, .z yowoclu 1;1ell_n~) J hczb_Y ~rzedstaw1v- łów skcntyngentowanych (cllkru, mąki, kaszy). l\we· 
ny cl~ ~\\'l~de~ti;·: l\OllllSJR widzi ~Il~ ZllillSZOIH~ stjonarjusz ten ma posłużyć do referatów zjazdo
ZIUJHPJSZ)'C llllt-it mąki pszennPJ, wydawanej wych. Stowarzyszenia są więc proszone o jaknaj-
na J~dną ys'.1h~. , wcześniejsze nadsylanie odpowiedzi. 

i\a m1es14c styczen wymagane będą po- . . . . . 
~wiadczenia IPkarskie, że choroba trwa na- . - Fund1~sz 1mie1~1a tyska na Slą~ku. Por~· 
dal, lub też H\\'iaclectwa wy8tawione po 15 czmk Leglonow pols!,ich, J~n Łysek ze Sląska, kto-
oTudni~. y padł w przeszłym roku w walkach na Wołyniu, 
c _ 'Wiedza dla wszystkich. Dziś 0 go- znany .działacz narodowy. wśr~d ludu śląs~ie_go,. po
dzinie 5 po polnuniu w lokalu pensji p: Heleny zostawił _tam po sobie !~knajl~pslą pam1ęc; Slą.sk 
Trzcithkiej ll· Jgłlacy Kozielewski wygło!'li postanowił go teraz uczc1c. Związek ludowy w C1e-
odcz:yt 0 .,Króln Duehu" J. Słowackiego. szyme zak~p1! ~ały ~akład ot.ldawna JUŻ wydr~~o-

D · d · ś · M'I' „ \V . wanego dzieła s. p. Jana Łyska pod tytułem: Sp1ą-- o w1a omo Cl 1 ICJI. czornj wieczorem • . . . . . . . 
d:> redal$.cji naszej przybyl Aleksńnder Maciążek, cy rycerze , aby Je_ p11śc1c w obieg, .a jednoczesme 

b ·k 1 S dl 1 • • • 1 . ł postanowił stv.orzyc fundusz wydawmctw ludowych wyro m z u . zy ows . .icj 1 ze zamt w oczr.c 1 . . . • • . 
żalił się na postępek jednego z funk.:jonarjuszy 1m1e111a Ja.na Łyska, 1'.a ktory w pierwszym. rzędz1~ 
milicji. Jak opodada Maciątek, a potwierdzają to ofrnru1e. CZJS'.Y ~ocho.d z rozspr1.cdaźy ~ej sztuk'. 
dwnj inni przybyli 2 nim do redakcji panowie, za- ludowe'.·, a k'.o?, . wsp1era;1y dn.browolnym1 datkami 

dł f I t t · 0 d · . 4 ł d . przyjac10ł osw1aty ludu śl<1sk1ego, dojdzie do pe-sze a< nas ęp11iący : go zm1e po po u 111u . . . . . . .. 
szedł M. ulicą Bykowską, chodnikiem, niosąc worek wueJ poządanej wys?k~_sc1, aby ~ogi spelmc cel mu 

I P ł · . t . . . 1 B wyznaczony, umożhw1c wydawnictwo przystępnych z węg em. e rnący wowczas w eJ częsc1 u . y- . 
kowskiej słuzhę milicjant w sposób gwałtowny dziełek ludowych. 
obszedł się z Maci4żl<iem, karcąc go za nieprze- - Kapitały amerykański~ w Rosji. Organ 
strzeganie przepisów, zabraniających noszenia ,- 1 ę- reakcjonistów rnsy jskich • Rusko je Zn amia• zastana
żarów chodnikami. Poczem milicjant wśród zbiegD- wia się poważnie nad Iem, te coraz liczniejsze za
wiska zaprowadzi! Maciążka do biura Milicji, gdzie, rządy miast wewnętrzne rnsyjskich zwracają się 
jak opowiada w dalszym ciągu Maciążek, nie spi- wprost do ambasadora Stanów Zjed1toczonych Amc
sa110 z nim protokółu, a natomiast poturbowano go 1yki Północnej z żądanien1 o pomoc i pośrednictwo 
czy11nie. w wyszukaniu firm amerykańskich, któreby mogły 

Podając niniejsze zażalenie Maciążka do ro<pa- dostarczyć ma,zyn, matcrjalów oraz pieniędzy nR 

trzcnia Komendy Milicp, wyrażamy n~dzieję, że zmodernizuwanie miast rosyjskieh Ambasat.lor w 
nasza n;łoda i11styt11cJa ohywatelska, która tak dużo większej częśc i wypadków nic odil ówił swej pomo 
już dla porządku i beqiieczeńslwa publicznego w cy, wskutek czego kapitały amerykańskie odgrywa· 
mieście zdziałała, zbada sprnwę dol<ładl'ie i jeśli są ją· w Rosji ccraz więks'ą rolę ekonomiczną. Prawi
winni, pociągnie ich do odpowiedzialności. cowcy widzą w tern niebezpieczeństwo nie polity-

Trudno bowiem, by z powodu zbytniej krewko- c7.ne, lecz czysto gospodarcze dla l<rajn. 
ści poszczególnego funkcjonarjusza cierpiała opinja 
tak ze wszechmiar 1rn pochwałę za swoją energję 

i sumienność doty eh czas oka. aną, zasługująca in
stytucja 

- Przed wprowadzeniem akcyzy od za1lałel<. 
Ohecnie trut.1110 w mieście do5tać zapalek. Tłóma
czy się to tern, że wkrótce władze mają wprowa
dzić opaski akcyzowe na zapałkach. Przypomnieć 

zatem nalety, te weJle rozporządzenia Nacz. Dow. 
Armji z 20 października akcyza wynosić będzie od 
zapałek w opakow~niad1 t.10 · 75 szt;1k zawartości 
jedną kopirjkę, w upa!;owaniach zawie1ających wię· 
cej, aniżeli 75 sztuk, dals1ą lwpiejkę od każdych 75 
sztuk i od ułamka tej liczby. Akcyzę opłacać się 

będzie przez zakupno urzędownie wydanych opasek. 
Na każdem opakowaniu musi znajdować się takaż 

opaska, . anim :irzcjdzie ono w bieg, a za palki 11ie
zaopalrzo11c w przep is.irq np~sl; ę nie mogą przejść 

w L>l>icg, ani ki. być wystawtonc na sprzed.iż. 

- - Z teatru komunikują'. Dzisiejsze dwa uro· 
czyste przedstawienia zainteresowały surszą publicz
ność. O godz. 3-ej uroczysty poranek ludowy ku 
uczczeniu rocznicy Listopadowej, a więc: przemówie
nie wstępnL, pocLem artyści oJegrają sztukę histo
ryczną w 6 aktach ,Kościuszl:o pod R1clawicami". 
Udział przyjmuje cały personel z dyr. Crnrneckim, 
który wystąpi w roli Abrahama. Nasrn dzielna Straż · 

Ochotnic7.a, chcąc uświetnić obchód Listopadowy, 
d~Je swoją orkiestrę, która przygrywać będzie w cza
sie antrnktó1r. Bilety pozostałe 11ab\ wać możn~ od 
godz. 1-ej w kasie teat111. 

W1ec1;0rowe uroczyste przedstawienie ku uczcze
niu nieśmiertelnego wieszcza naszego Henryka Sien
kiewicza rozpocznie się o godl. 8·cj - daną będzie 

pcrla literatury polskiej ,Pani Wołodyjnwsk:t• z po
w icśd Hemyk:i Sicnkiewirza. 

Str. 3 

-NADESŁANE 

Losy klasowe Wypłatę poważnej ilości 
• wygranych zdołał do-

tychczas usk utecwić many kantor c. k. Loterji kla
sowej A Herman Sporer, Wiedeń I, Lilirngasse L. 
Poniew;iż cią~nienie 1 klasy odbędzie się już 12 i 
14 grudnia, należy natychmiast uskutecznić zamó· 
wienie, pocztówką lub przekazem pocztowym, po
et.em nastąpi natychmiastowa wysyłka Losów. 

Komunikat austrjacki 

V?liedeti. Urzędowo 2 b. m.: 

Na południowy zachód od Buka
resztu ·opanowano dolny bieg Argesu. 
Wszystkie próby nieprzyj'aciela po
wstrzymania pochodu armji naddunaj
skiej za pomocą kontrataków, były da
remne. 

Na p o ł u d 11 i o wy wschód na 
wschód od Pitesci, o ie r ws z a ar
m ja rum u ń ska ust a.wił a się do 
nowej bitwy. 

Generał Stratilescu w rozkazie swo
im polecił oficeroqi i wojsku raczej 
zgi11ąć · na stanowisk.ach, niźli cofnąć 
się albowiem od wyniku mającej rozegrać 
się bitwy zależy los Rnmunji. 

Austro węgierskie i niemieckie 
wojska po gwałtownych zapasach od
rzuciły nieprzyjaciela. Jeden z puł
ków bawarskich w dolinie rzeki Ar
gesu, przedarł się daleko poza linję 
nieprzyjacielską. 

Rumu nowie cofnęli się w popłochu. 
Także i w dolinie Rambovita, na 

południowy wschód od Campu-Lung 
złamano opór rumunów. 

Nieprzyjacielski kontratak w doli
nie Praliova rozbił się opór walczą
cych tam pułków austro-węgierskich. 

Lup dnia wczorajszego: pojmano 
do niewoli ponad 6000 żołnierzy, zdo
byto 49 dział i 100 pełnych wozów amu
nicyjnych. Jest to miarą klęski jaką po
niósł nieprzyjaciel. 

Nadaremnie próbowali rosjanie swą 
ofenzywą w Karpatach przyjść rumu
nom z pomocą jeszcze w ostatniej 
chwili. 

Ataki rumunów w górach pogra
nicznych na wschód od Tocsani, 
szturmy dwóch rosyjskich armji 
przeciw linjom generałów Arza i Ko
evessa z a ł a m a ł y się w c z o raj ta k 
jak za dni poprzednich. Nieby
wale wielkie straty nieprzyjaciela-oto 
wszystko co rumunom mogła przy
nieść ta odciążająca rosyjska ofensy
wa w Karpatach 

Na północ od Karpat u c. k. 
wojsk nic nowego. 

N a fr o n c i e wł o s k i m, włosi 
kontynuowali swój ogień armatni w 
odcinku Karstu i z wielkim nakładem 
amunicji. 

Także i w nocy walka armatnia 
była bardzo ożywioną, szczególnie w 
południowej częsct wyżyny. 

Atak nieprzyjacielskich latawców 
na miejscowości położone w dolinie 
Wippach nie dał najmniejszego rezul
tatu. 

W Albanji nic nowego. 

Komunikat niemiecki 
Berlin. Urzędowo 1 bm.: 

Nad Złotą Lipą wojska tureckie od
parły liczne ataki rosyjskie, uderzyły na 
uchodzącego nieprzyjaciela i zadały mu 
przytem ciężkie straty. Zabrano licznych 
jeńców. 

Rosjanie, a na skrzydle poludniowem 
rumuni, kontynuowali w Karpatach swe 
natarcie, mające na celu ulżenie swym 
spriymierzPńcom w Rumunji. Pomiędzy 
w.ąwozem Jabłonica, a wzgórzami na 
wschodzie od kotliny Kezdi Vasarhely 
(liuja powietrzna~300 klm.) wykonał prze
ciwnik zacięty atak. 'Pakże i wczoraj zu
życie ogromnej masy krwi i amunicji na 
żadnym punkcie nie przyniosło im ko
rr.yśei. Wielokrotuie wojska nasze prze-
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chodziły do kontrataku i odbierały nie
priyjacielowi teren, który zdobył on dnia 
poprzedniego. S?Jcr.ególnie wyróżnili się 
nad Smotrycr.em strzelcy marburscy, 
którzy uderzywszy naprzód,· zabrali ie 

stanowiska nieprz.viacielskiego 40 jeńców 
i 2 karabiny maszynowe. 

W iachodniej Rumunji usiłują uniknąć 
swego losu odcięte od armji oddziały ru 
muńskie i uderzają w rozmaitych kierun
kach. Wojska niemieckie i austrjacko
węgierskie zabrały im wczoraj -przeszło 
300 jeticów. 

Kolumny, które posunęły się naprzód 
przez Campo Lung i Pitesti, w:t,dJuż dtilin 
rzek na Wołoszczyznę, wzięły boJatą zdo
bycz w jeńcach, działach i wozach szcze
gólnie z bagażami. 

Przechv ·naszym siłom pusuw11jącym 
się od strony Aluty uieprzyjaciel stanął 
rlo obrony na licznych odcinkach rzek; 
znstal on odrzucony. Również natarcie 
zaczepne dywizji rumui'1skiej, przed którą 
ustąpiła kawalerja nasza, nie zdołano po
wstrzyn1ać nasr.eg-o pochodu. 

Arrnja du11ajska wywalczyła przt1jście 
przez dolinę N"eajlow i zbliża się ku dol
JJemu biegowi Argesulu i w kierunku na 
Bukareszt. Oprócz wysokich strat, ru
muni utraclili wcz.oraj- nie licząc po
danych wcioraj liczb - przes;,ło 2500 
jeńców, 21 dział w tern 3 moździerze. 

W Dobrudży nieprzyjaciel zaata.
kował bułgarskie lewe skrzydło. W ogniu 
załamały się atakujące masy. Nie zdołały 
nic z.działać llawet angielskie samochody 
opancerzone, z których dwa leżą zgru
chotane przed przeszkodami. 

Wojska koalicji znowu uderzyły da
renrnie ua stanowiska niemiecko . bułgar
skie ua północnym zachl>dzie od l\Iona
styru i pod Gruniste (na zachodzie od 
Cerny). 

Na zachodnim froncie nie wydarzyło 
się nic szczególnego. 

Berlin. Urzędowo główna kwatera do
nosi 1 b. m. wieczorem: 

W okolicy Sommy ogień na obu brze
gach rzeki ożywia się chwilami. 

Na Wołoszczyźnie czynimy postępy. 
Naiewem skrzydle armji w Dobrudży 

rozchwiały się wielokrc•tne ntaki niepl'zy
jaciela, któr_y po wielokroć posillwwał 
się bezskute1.:zuie samochodami 0µ1u1cc
rzonym i. 

Na półnl)cny . zarhód uiJ ~1 o n as t y„ 
r u, oraz ptid Gru n is te od parto natarci a 
przeciw ni ka. 

........ ,...-. ........... ____ ~_ .... ___ ........................ _.-~ 

Z nastrojów irlandzkich 
!\orcspondent gazety .R· sskiia Wieio

mosti", p. Dioneo zamies,cza ciekawą ko
respondencję o nastrojach w I landji" .• Cho
ciaż taki środek, jak konskrypcja (t. j. po
wszechna i r, b0wiązkowa służba wojskowa) 
nie zgadza się z duchem narodu a11giel
skiego, z jego wyobrażeniami o wolności 
jedno tki i kompetencjach ogółu, (kollekty
w.1), jednak anglicy przyięli ten środek, 

gdyż uświadomili sobie czasową jego ko· 
niecwość właśnie dla obrony praw jedno
stki. Od kwietnia (1. j. od powstania) do 
sierpi1ia prasa angielska rzestała mówić 

o zastosowaniu do lrla11dji llstawy wojsko
wej, przyjętej przez parlament. I gdy pod 
koniec sesji któryś z posłów zapytał, kiedy 
wreszcie przymusowa służba wojskowa bę

dzie wprowadzona w lrlarrdji, Asquith sucho 
odpowiedział, że sprawy tej nie poruszano. 

PtJCzynając jednak od września w paru 
pismach konserwatywnycl1 angielskich po
częły się rozlegać nowe głosy. Wskazy
wano, że teraz właśnie nadszedł moment 
do zastosowdnia prawa o konskrypcji do 
lrlandji. "Nigdy warunki nie składały się 

tak pomyślnie dla śmiałego ęża stanu«, 
zapewnia ,Morni!lg Post". Coprawda, agi
tatorowie wytrącili z równowagi włościan 

irlandzkich, którzy są leniwi, ciemni i nie-

o 

Napisy polskie ~I1'TO „CSZiA.:R. -Y-'' Tylko 4 dni 

Dziś wyjątkowo piękny program. Tylko dla dorosłych. 1, z, B, -!, f> i G części 

Dzl·ennt"k kobt.ety UWt.edzt.OneJ· Na}piękniejszy w dzied.zi.nie kinematografji sen.sa· 
cyJny drnrnat w 6 częsc1ach w wykonamu naile· 

pszych sil teatru Stanisławskiego w J\lloskwic. 

J. Tajemnii;a dziennika. 2. Miło:śr; i µrzyjaźń. 3. Pierwszy występ. -L Tajemnica 
5, Złamane życie. n. Głos ;{, poza gTobn. 

7 czc;ść: Wystawa kwatów, µiękna natura. S część: Są gusta i guściki, Wt·sola komectJa. 

_.\.N O N S I Wkrótce wszechświatowe arcydzielo p. t. Czarodziejski sl<rzypek. 

~ . 
tł 

.A.. 
W Kantorze c. · k. Loterji Klasowej 
~erma:n.:n. Sporer 

zostały wypłacone następujące wygrane: 

K. 20.000 K. 5.000 K. 5.000 
Nr. 66.715 Nr. 59.675 Nr. 72.693 

po Koron 2.000 Nr.: 
5.898, 9.217, 9.238, 12.233, 19.107, 24 551, 25.945, 43.420, 43 427, 
66.741,' 75.037, 83.907, 83.924, 94.028, 118.898, 141.204, 141.225. 153 038 

po Koron 1.000 Nr.: 
5.878, 5 882, 5.890, 9.203 9 210, 9.225, 9.280, 9.285, 9.289, 19.105 
25.926, 31.479, 40.708 43.402, 43.412, 43.417, 43.419, 43.449, 43.475, 43.476, 
43.478, 43 497, 43.498, 58.933, 59.663, 66.709, 83 911, 83.926, 83.972, 
83.981, 94.030, 94.050, 94.073, 94.074, 101.3to. 112.861, 112.964, tt5.527, 

. 128.433, 137,338, 140.325, 140.344, 153.047 
oraz wiele tysięcy wygranych po K. 800. , 600. , 400.-, 200. -

Do ciągnienia I masy, któl'e odbqclzie siQ dnia u i l-! grndnia l!lHi, należy 
spieszyć się z za1nówieniami µrit·z pocztówkQ lub najlepiej przelrnzc·111 pocztowym. 

A. 

J I 
R 

Ceny LÓsów do klasy I.: 
1 · , ! I 2 I . 

' l 

-I[ 5.-- K. 10.- K. 20. - K. 40.-

KANTOR C. K LOTERJI ł\LASOWEJ 

HERM A N.N SP O RE R 
Wiedeń I., Liliengasse 2. 

Adres telegramów.: .Sporer Wien Liliengasse. 

-

-:cl 
li 

·~ . 

dyscyplin<lrni, lecz zupełnie nic nie stanie przeciw brance jest niebezpieczną, gdyż o 
f.ię, jeżeli wprowadzić pobór natyclimi~·st. pieia się r•na na ślepe111 11rzuci11. Narodri
Skońoy się 11a krzybch agitatorów. W o- wcy up a truj~ w b.ance p u ważną groźbę 

ścia ! i:e wy :: L!li w n:ewa:lkich grupkach do dla cJqżfi'l I laiidji d0 wo!11nści". Autor 
różnych pułków z zadowoleniem pójdą 11a dalej wyJa~q;a, że nawet narodowcy,_ k!ó
wojnę. W pułkach włościanie irlandzcy 1zy wszędzie wzywali swycl1 rodaków do 
nauczą się rozumieć anglików i wrócą do wstępowania do armji, jHko ocl10t11icy, są 

domu z 11owemi ideami, nowem doświadcze- absolut Jie przeciw konskrypcji. Widzą oni 
niem i nową dyscypliną. Wynikiem tego w za ~ to~ooraniu tego urządz e 11ia w7gl~dem 

będzie nowa Ir an<lja". Tak pisał „Times". lrlandji, akt 11ielojal11ości i zdrady ze stro-
„Jednak w tycli salllych organach za- 11y gabinetu. Teraz tembaidziej niż kietly

chowawczych ukazywały się listy, których kclwiek wyjaśniło się, jak niekorzystne „ 
autorowie ostrzegali anglików przed lak inle1esów zbiorowości są kaźnie politr" 
niebezpiecznymi eksperymentami, jak na- CZ!le. Rozstrzelani wodzowie irlandzcy sta
rzucauie Irlandji-prawa o powinności woj- li się bohaterami I1arodowymi. Masy za
siwwej Oto 11ap1zyklad w "Moming Post" stanawiają się nad ich ideałami, z którymi 
dymisjonowany pułkownik, prokstant lecz występowali oni w życiu. Nie należy 

stro11nilc Home-rule'a, p. Maurice Movie zresztą myśleć, że przeciwko bra11ce są 

pisał: „Znam wielu irlandczyków, którzy tylko prowincje południowe, katolickie. Na 
będą woleli być rozstrzelani, niż pójŚć do mocy całego szeregu da11ych można wnio
wojska, zanim ojczyzna ich otrzyma liome- skowa<:', że pośród ulstercLyiców też jest 
rule. Jeżeli A11glja chce mit ć więcej żuł- wielu stroil11ików służby ochotniczej. .Nie 
!lierzy, to przedewszystkiem wi1rna spełJJić ulega wątpliwości - kończy Bell11et - że 

to, czego wymaga od niej sprawiedliwość. w Irlat!dji jest wielu zorga1iizowanych · Ju
Projektuje ona konstytucję dla Polsln. Wo!- dzi, goiowych do złożenia w ofierze wszy
ność, jak Ld1cuch gór, jest pokazywana, stkiego, nawet życia, aby walczyć z bran
j:iko dalekie piękno, lecz boją się jej z ką. Walka przybierze rozmaite for11Jy. 

blizka". W okręgach wiejskich młodzież uda się 
Ludzie, którzy obserwują nastroje ir- zapewne w góry, skąd 11ie będzie można 

Jandczyków w chwili obec11ej, usilnie do- jej wydostać. W miastach możliwe są st~ 
radzają Anglji, by nie przedsiębrała nie- cia zbrojne. Umiarkowani narodowcy s9' 
bezpiecznych kroków, doradzanych pt zez wiać będą opór bierny". 
prasę l<011serwatywi1ą. "W Anglji, pisze w 
"New Statesman" z Dublinu p. Louis 
Ben11el, nie wyobrażają sobie, jaki jest 
stosunek irlandczyków do branki. Trzeba 
zrozumieć pewne fakty. Ci, którzy twier
dzą, że służba wojskowa i dyscyplina wy-
trawią z sinn-feinerów dążenia narodowe 
i republikańskie i wytworzą stosunki kole
żeńskie z Anglją, nie znają nastroju mas 
irlandzkich w obecnej chwili. Opozycja 

WAŻNE dla mających krewnych 

w Ameryce! ----
Kto pragnie porozumieć się z krewnymi w Ameryce 
w celn otrzymauia od nich pieniędzy, osiągnąć może 

skutek łatwo i bez kosztów. Należy list, napisa11y 
po polsku, zawierający jedynie wiadomości rodzinne, 
prośbę o przysłanie pieniędzy oraz szczegóły: I) Imię, 
nazwisko i adres krewnego w Ameryce. 2) Własne 
imię, adres, imiona dzieci lub rodzeństwa, włożyć do 
kop~rty zaadresowanej do krewnego i wysiać lo ra· 
zem w drugiej" kopercie, zaadresowanej do: Henry 
C. Zaro pr. adr. Zentralsparkasse Wien I, 

Wipplingerstrasse 8. 822 

PATENTY 
wyjednywa we wszystkich państwach 

Inż. S. DZBAŃSKI, przys. Obrońca patentowy. ...... 
= Z.RKŁflD 

D-ra I. KMITY 
W AR S Z A W A ==== NOWOWIEJSKA 8. 

Choroby gardła, nosa i uszów 
znaczne siły do dzi1 siątej bitwy nad So 
bd iarocz z nacznie wzmocnioną przez no 

Sklep kolonialna - spożywczy 
egzystujący przeszło 30 lat w rękach chrześcij~ńskich , 

prosperujący dobrze, z powodu interesów rodzinnych 
jest do odstąpienia. ·Wiadomość na miejscu, ulica 

Gimnazjalna N~ 1. Vis - a -vis Fary. 932 

Dn ia 28 listopada si<radz!ono portfel, 
w i<torym było : 

2 "-eksle in blanco po 100 rubli , wystawione przc 1. 
H~ima Orner. 3 weksle po 25 rubli, wystHwi<rnc 
Luzera Pewere; książeczka os ;: czędnuściowa Ba11ku 
Państwa na 300 rubli, oraz paszport rosyjski wyda
ny na imię Ajzyka Majerowicz. 

Łaskawy znalazca zechce odnieść do Ajzyka 
Majerowh:z.a ul. Starowarszawska, dum Ornera. 

Wydawca I redaktor odpowiedzialny 

Tadeusz Kowalski 

Do wynajęcia pokój z umeblowaniem i od-
dzielnem wejściem. 912 

Wiadomość, ul. Kaliska NQ 58 Stępień. 

I A 

A~. k. austr. Loterja klasowa ~ 
Z największymi szansami wygrania 
Każdy drugi los wygrywa 

1,000,000 kor. 200,000 kor. 
700,000 " 100,000 " 
300,000 " 80,000 " 

i wiele innych wygranych. 

ronaó 16 Miljonów koron 
\Y)'l'łaca się w ci<1gu pięciu miesięcy. 

~ ~\' Grtn ev. !l/IJ d/l!J 

f 

Plan gry darmo. 
Ciągnienie 1 klasy 
1,2 i 14 gru~nia 1916. 
Osemka Cwiartka 
K. 5.- K. 10.- -
Połówka Cały 

K .20.- K. 40.
Zamówienia najJo· 
godniej pocztówką. 
Po otrzymaniu zamó
wienia zostaną żąda
ne losy natychmiast 

wysiane wraz z urzędowym planem gry 
i pok\, i1owanitm . Wysyłka w Pole. 

KANTOR LOTERJI KLASOWEJ 

LUDWIK FRIEDMAN 
\Virdcń. I. Sa lzgl'ies 1 ~. 930 

Konto pocztowe l 47,ł38 . 
Lista ci~gnień i wypłatn natychmia~Jf? 

Zakłady Drukarsko-Litograficzne Adolf PaA I 
ski w Piotrkowie, ul. Bykowska 56, 11rnjri 
zasz0z)t zawiatlo111i1; iż oft'zym:1ly najnowsze 
czcionki rlo drukowania wszelkich kbiążtk, 
czasopisrn, g·azet, plakntó1, i t. p. \Vykonanie 
dorównpYn ,pienYszm·zr.<lnym clrukarnio111 w 

miastach stolec:mych. 944 

KALENDARZE wszelkiego rodzaju na rok 
1917, papeterje oraz pocztówki artyst~czn e 
malarzy pobkich, na świ1~ta i Nowy Rok po
l<'rn I( ant.or Drukarni ,, Ado I f Pnński ·• , Piotr-

k1'lw, u I. By im w sim 51i. 94.s 

~-u.p-u.ję 
Złoto, srebro i wszelką biżute1ję. Nowootwo
rzony Zakład zegarmistrzowski M. Grosbertf, 

f'h1 · U· ·rn :1rdy(;-;ki ,\2 LO („iJ„k larg11) .9' 
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